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R elig ia .

0  m o d l i t w i e .

Czy lubimy zajmować się Bogiem? 
to jest, czyli doznajemy prawdziwej roz­
koszy w modlitwie i rozmyślaniu prawd 
Religii. „Modlitwa,“ mówi Św . Augustyn, 
„jest miarą miłości. Im gorliwsi jeste­
śmy w m odlitwie, tez wyżej stoimy w  
miłości Bożej. Kto w iele kocha, w iele  
się modli; kto mało kocha, mało się 
modli. Czyje serce ściśle złączone z 
Bogiem, ten nie ma w iększej pociechy, 
jak ciągle być w przytomności ukocha­
nego przedmiotu; rozpływa się w  rado­
ści, mówiąc do Boga, rozmyślając jego  
wieczne doskonałości, uwielbiając jego  
wielkość, podziwiając w ładzę, chwaląc 
miłosierdzie i oddając się zupełnie naj­
wyższej Opatrzności. W  tern połącze­
niu Stwórcy z stw orzeniem , człow iek  
wylewa w  serce miłosiernego Ojca 
Wszystkie boleści przepełnionego ser­
ca; ucieka się do niego w e w szystkich  
cierpieniach, a wystawując mu w  zau­
faniu swoje ułomności i życzenia, znaj­
duje umocnienie i pociechę. A  ponie­
waż jesteśmy ciągle niedoskonali i ni­

gdy wolni od grzechu, przeto całe ży­
cie Chrześcijanina powinno być pasmem 
pokuty za grzechy, a w dzięczności za 
dobrodziejstwa Boże; w  modlitwie zaś 
tłómaczy te uczucia pokuty i w dzię­
czności.^  Oprócz tego pożytku z mo­
dlitw y, Sw . Jan Złotousty wyprowa­
dza jeszcze inny, w  sposób równie grun­
towny jak rozczulający.

Ten Ojciec kościoła uważał często, 
że pobożność utrwala się jedynie w y­
trwałością w  modlitwie. Pan Bóg uczy 
nas doświadczeniem, że od niego tylko 
miłość otrzymać możemy; że  ta miłość 
zaś, prawdziwe szczęście duszy, nie da 
się pozyskać ani wysileniem rozumu, 
ani zapałem serca, ale jedynie dobro- 
wolnem natchnieniem Ducha Św . Tak  
zaiste, miłość jest tak wielkiem dobrem, 
że  Bóg sobie samemu jej szafunek za­
chow ał, udzielając jej tylko w miarę 
modlitwy. W  wytrwałej w ięc i wier­
nej prośbie o miłość, leży początek mi­
łości. Samemu sobie tedy przypisywać 
należy, jeźli pobożności naszej braknie 
tego hartu i wytrwałości, które są pe­
wnym owocem dobrej modlitwy. Bez 
tego bowdem ćw iczenia, w  ktdrem się  
przenikamy prawdami Religii i przywy-
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kamy do ich słodyczy, wszystkie uczu­
cia pobożności będą tylko przemijające 
i omylne. Módlmy się więc, ale módl­
my zawsze ze względu na nasze obo­
wiązki. Nie róbmy modlitw górnych, 
oderwanych, któreby się nie ściągały 
do wypełnienia cnoty. Módlmy się nie 
dla tego, aby górniej i świetniej się 
wyrażać, ale aby nabyć więcej pokory, 
słodyczy, miłości bliźniego, skromności, 
czystości, uieoględnosci na siebie w po­
stępowaniu codzieiHiem. Inaczej wy­
trwałość w  modlitwie nie tylko^ użyte­
czną nie będzie, ale stanie się źródłem 
ułudy dla nas, a zgorszeniem dla bli­
źnich. Ułudy dla nas. Ileż tego ma­
my przykładów*? Ileż widzimy ludzi, 
których modlitwy podsycają tylko py­
chę i uwodzą wyobraźnią. Zgorszenia 
dla bliźnich. Cóż bowiem więcej gor­
szyć może, jak widok osoby, która 
wciąż się modli, nie poprawiając się ni­
gdy; która zakończywszy rozmyślania, 
nie jest mniej płochą, próżną, niespo­
kojną lub zgryźliwą, jak wprzódy.

O nieoględności na siebie.
Czyśmy postanowili Bogu się oddać 

bezwarunkowo? Czy uważamy Opa­
trzność jako najlepszą ucieczkę w po­
trzebie, lub raczej, azaliż nie poddaje­
my sprawy nasze własnej, trwożliwej, 
a niespokojnej Opatrzności, która nas 
czyni niegodnymi opieki Bożej?

W iększa część osób, które się chcą 
oddać w ręce Boga , są  jak  ów mło­
dzieniec z Ewangelii. Młodość prze­
pędził w  niewinności; wyćwiczony z 
dzieciństwa w wypełnianiu prawa, był 
gotów wykonać najdoskonalsze i szczy­
tne rady Zbawdciela. Sam Jezus Chry­
stus, ujrzawszy, pokochał go. W szy­

stko zdawało się dążyć, aby wynieść 
tę duszę do niepospolitej świętobliwo- 
śći. Ale tajemne przywiązanie do dóbr 
tego świata, rozwaliło całą budowę 
jego doskonałości w  tej samej chwili, 
kiedy najwyższego szczytu dojść miała. 
Skoro Jezus Chrystus w ezwał go do 
opuszczenia bogactw, dusza jego, zbyt 
oględna na siebie, wylękła się stanu, 
w  którym jej już wolno byc nie miało 
cokolwiek posiadać. Odszedł smutny 
i zawstydzony. Smutny, jak  powiadają 
Ojcowie kościoła, że nie mógł połą­
czyć w slabem sercu miłości bogactw 
z miłością do Jezusa Chrystusa.

Dusza poświęcając się Bogu, powinna 
wyrzec się tedy wszelkich środków 
przezorności ludzkiej, nie chcieć nie Wy­
woływać nic, coby widokom Bożym ta­
me stawić mogło.

Trzeba w każdej chwili poskramiać 
chciwość przyrodzoną, która się lęka 
zawsze o to, co posiada, a niepochamo- 
wanie żąda posiadać więcej.

Trzfeba bez przestanku pilnować mi­
łości własnej, która usiłuje wynadgra- 
dzać sobie w małych rzeczach, że Bogu 
większe poświęciła. Jakżeto smutno 
bowiem widzieć osobę, która już uczy* 
niła najgłówniejsze kroki ku doskona-l 
łości, oglądającą się bojaźliwie po n  
siebie, z bojazui, aby za nadto nie po­
stąpić? A przecie możemyż twierdzić, 
aby wiele osób było wolnych od tej 
bojaźni? Czyż nie kładziemy zwykle 
tyie warunków, nim się Bogu oddamy,. 
a tyle zachowujemy sobie wykrętów, 
kiedy to już uskutecznić przychodzi, 
źe ówT dar prawie na niczem się koń­
czy? U nas wieczność zawsze od do­
czesności zależy; chcemy zadosyć uczy­
nić sumieniu, ale chcemy to z tylu wa-
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runkami, ale lękamy się z  takim nie­
pokojem, żeby nam zbyt trudno nie przy­
sz ło  Bogu się oddać; ale przewidujemy 
tyle niedogodności, ale chcemy sobie 
zapewnić tyle pociechy i pomocy, ż e  
nicujemy po trosze pobożność cbrze-  
ściańską i wypełniamy ją tylko opie­
szale i bez owocu.

Żkądto pochodzi, że tylu ludzi przed-  
siębiera dobre uczynki bez skutku? 
Biorą się  albowiem do nich z  małą 
wiarą, nie wyrzekają nigdy własnej  
osobistości, zaw sze  jednym końcem na 
siebie patrzą, i wolą, aby dzieło Boże 
zupełnie się  nie udało; jakżeby mieli 
poskromić własne chucie, niespokojność 
umysłu, słabość serca , które próżnej 
pociechy szuka, i w y rzec  się  n iew cze­
snych przyjaźni, zazdrosnej żądzy w ła ­
dzy i poważania, które psuje najlepsze 
rzeczy ;  je  dnem słow em , chcą zaw sze  
s łu żyć  Bogu z  zupełuem bezpieczeń­
stwem  dla siebie, w  niczem się dla jego  
chwały nie narażać, i nigdy nic dla jego  
miłości nie cierpieć. N ie  ma się przez to 
rozumieć, aby umiarkowane staranie koło  
udania się  dobrych uczynków było zu­
pełnie zabrouionem, ale jest w ielka ró­
żnica między kuszeniem Boga a niedo­
wiarstwem obraźliwem, które znużą j e ­
go dobroć. Czy można się  spodziew ać  
po duszach bojaźliwych i płochych szla­
chetności i s i ły ,  które wynfagają Boże  
cele. Kto nie powierza się Opatrzności, 
jest  niegodzien być jej narzędziem. N ie ,  
nie , Bóg nie zechce  nigdy b łogosła ­
wić zbyt ludzkim widokom, i z  tego  
to n ieszczęsn ego  źródła pochodzi roz­
przężenie i zamięszanie tylu gorli­
wych i dobrze urządzonych zgroma­
dzeń.

Rozlewa on obficie swe bogactwa,

powiada Św. Paw eł,  ale tylko na tych, 
którzy go w z y w a ją ,  i w  nim jedyną  
pokładają ufność; nie zaś na tych, któ­
rzy  chcą uprzedzić Opatrzność i tylko 
w  ostateczności do niej s ię  udają.

O gro ilow m ctw ® .

Ogród lekarski.
(C iąg da lszy .)

I ly s so p iis  officinalis, Hizop lekarski. 
Roślina długotrwała. Ma łodygę pół— 
łokciow ą i w yższą ;  u spodu drzew ia­
sta; liście lancetowate; kwiaty błęki­
tne, w  wiązki międzylistne jednostron­
nie ułożone. Pochodzi z Franoyi i S z w a j -  
caryi. L iści nie roni. Rośnie u nas, 
na Podolu i w  cieplejszych stronach. 
Z w yczajn ie  choduje się w  ogrodach.

Rozmnaża się z  nasion, przez roz­
dzielanie krzaków, i z ga łązek  sadzo­
nych w  tłustej i kruchej ziemi. ' Gliny 
nie lubi. Najlepiej przesadzać go w  
Kwietniu. Nasiona do trzech łat pło­
dności swojej nie tracą; po zasianiu w  
Maju i lekkiem przypruszeniu ziemią, 
ósmego dnia wschodzą, jeżeli będą po­
lew ane. Zapach ma przyjemny, smak 
gorzkaw y, aromatyczny. Używają się  
liście i kwiat. Mają skutki ogrzew a­
jące i rozdzielające, żołądek i nerw y  
wzmacniające, niszczące robaki. Jako  
herbata, zalana wodą, s łu ży  w  choro­
bach piersiowych, zastarzałych kaszlach, 
katarach, astmach, oraz rozrzedza fle­
gmę. Do aptek zrzyna się jak zaczy­
na kwitnąć; potem się suszy. Zewnątrz  
używa się  do okładania miejsc zbitych, 
a olejek zalecany jest od bólu zębów .

ln u la  H elenium , Oman prawy. R o­
ślina długotrwała, do trzech łokci wy-
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rasta, ma łodygę tęgą, bruzdowaną, ko­
smatą: liście wielkie, łodygę obejmują­
ce, jajowato-podługowate, owalne, żół- 
tawó-zielorie; kwiaty w Lipcu i Sierpniu, 
żółte, wielkie, promieniste. Rozmnaża 
się z nasienia, lub z rozdzielaniem ko­
rzeni; gruntu wymaga tłustego, nieco 
gliniastego i wilgotuego. Zdobi g rzę­
dy ogrodowe. Korzenie grube, wydo­
byte, rozrzynają na kawałki, a po oczy­
szczeniu suszą. Mają usoćny zapach. 
Korzenie po wysuszeniu dostają woni 
fijalkowej. Smak gorzki i korzenny. 
Ż  tej rośliny zwykle tylko korzeni u- 
żywają, jako wzmacniających, rozdzie­
lających i czyszczących. Niekiedy w  
malej ilości daje się w kaszlach mocnych 
epidemicznych i w dychawicach. Po­
mieszane z korzeniami Łopianu i Mydlui- 
ey (Saponaria), oraz wygotowane na 
odwar, dają w kułtuńach z dobrym sku­
tkiem. Jeżeli są wrzody kultunowe, 
przemywają się rany odwarem i okła­
dają gąszczem. Odwar teu równie słu­
ż y  na wrzody uporczywe. Korzenie 
Omanu w proszku, zmieszane ztłustością, 
używają się na leczenie krosty.

Lavandula spica lub officinalis, Ła- 
weuda zwyczajna. Roślina półłokcio- 
wa, długotrwała, ma liście naprzeciw­
ległe, bezogonkowe, wstęgowaie, ró- 
wnowązkie, po brzegach odjęte. Kwiaty 
od Lipca do W rześnia modre, w przer­
wanych kłosach. Roślina, dla przyje­
mnego zapachu, utrzymuje się w ogro­
dach. Liści nie roni i wytrzymuje zi­
mę. Ojczyzna, jej są W łochy południo­
w e i Francy a.

Sadzić j ą  należy na gruncie lekkim, 
piaszczystym, suchym, ale posilnym, na 
południe wystawionym; od tego bowiem 
zapach zależy. Rozmnaża się co trzy 
lata rozdzielaniem korzeni, lub sadzo­
nek w cieniu, utrzymując umiarkowaną 
wilgoć, póki nie wypuszczą młode ko­
rzonki. Gdy się przesadza z rozdzie­
lania, potrzeba na dwa cale głęboko sa­
dzić z korzonkami gałązki, wtedy" le­
piej się zakorzeniają, i cała roślina gę­
stszym rozrasta się krzakiem. Kilka 
ma odmian, to jest: z kwiatem białym 
i z szerokiem liściem. W  Anglii bar­
dzo wiele sadzą tej rośliny, a to dla 
kwiatu," który zbierają świeży, i tako­
wy biorą do robienia olejku i wody la­
wendowej.

Zapach przyjemny, orzeźwiający". 
Smak gorzki, chłodzący. W  sztuce le­
karskiej wielkie ma skutki. Z w ykła  
się używać jako rozwalniająca i wzma­
cniająca. i)ó powierzchownego okła­
dania używ7a się, jako też i do kąpieli 
wzmacniających, które u Rzymian były 
w  używaniu częstem, i dla tego dali tej 
roślinie nazwisko Lavandula  od lavare 
myć. Bierze się do robienia tak na­
zwanego octu czterech złodziei, do ma­
teracyków i do wódki lawendowej. 
Kwiat lawendowy wypędza mrówki z 
szaf, a dodawszy tłuczonych goździków 
i pieprzu, wydajfe mocny zapach. T ą  
mieszaniną, w w’oreczkach między futra­
mi złożoną, oddalają mole.

(D alszy ciąg nastąpi.)

N akładem  i d ruk iem  Ernesta G m thera , vf L eszn ie . — (R e d ak to r: X . T . B orow icz.)


